ros zodakcyi i Administraeył 
raków, ul. Bracka 15, 
Telefon Nr. 296, —— 


War listy i przesyłki pie- 


un należy adrasować da Re- 
Yi i Administraeyi, Bracka 16. 


katy rękopisów nie zwraca 


emdencyj besimiennyeh mie 
Muględnia, listów niacpłaconych 
mie przyjmuje. 


kwartalnie 4 kor. 50 b., roasnie 18 kor. — Za d 


Bie — W Niemaosaoch: kwartalnie 7 


ORZEC 


Z dnia. 


Kraków, 10 czerwca. 


Śmierć ks. Stojałowskiego. 


Trumna Koła polskiego w Wiedniu, 
W której zgniło całe pokolenie demo- 
katów, gdzie zmarnował się tego ro- 
taju człowiek, co Szozepanowski, o- 
p orzyła znowu wieko swoje — chór 
olarzy odśpiewał requiem w asysten- 
yi wszystkich wyjców gazet stańczy- 
Rowskich. Jaworski wygłosił pogrze- 
ową mowę, a stypa, na której nie 
brakło wódki i papierosów, zakończyła 
Uroczystość. 

I było z czego cieszyć się szlachcie, 
bo tam ks. Stojałowski własnemi rę- 
Oma grzebał grób dla ludu, który mu 

edyś, jak dziecko, zaufał i powierzył 
log SWÓJ. 

Szłachcicom, obszarnikom Koła pol- 
skiego sprzedał krzywoprzysię- 
śny prałat chłopów w Galicyi. 
Wołał: „Tak mi Boże dopomóż“ na 
0, że dotrzyma przyrzeczenia walki 
że stańczykami, a w sześć miesięcy 
złamał swoją, na imię boskie 
Bowołującą się przysięgę i poszedł 
służyć wczorajszym wrogom na dzi- 
Slejszą służbę. 


Prazamorata wynosi: W Krakowie {bexs odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hsl., 
astaw 
zubsięcznia 20 hal. — W Auatryi: miesięunie 2 kər., kwartalnie 6 kor., roemnie 
marek. — W innych krajach kwartalnie 
éw. — Za każdą zraianę adrezn dopłacz się 40 kal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórza tygodnie '* a prennmerata 40 kal. 


11 cz 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


do domu dopłaca ai: aspaltowszo 
: 10 hal 


każdy xxx. — Załączniki 


Od soboty na twarzy ks. Stojałow- 
skiego śmierć położyła swój ostatecz- 
ny znak. Krążyła ona wkoło niego 
wtedy... kiedy z „Dniewnikiem war- 
szawskim* wchodził w alianse, jak 
cień szła za nim na kongresy słowiań- 
skie i do Rzymu i była z nim na au- 
dyencyach niegdyś u Badeniego, dziś 
u Pinińskiego i arcybiskupa Bilczew- 
skiego. 

Nie to, że jego ziemska powłoka 
żyje jeszcze i tuła się po świecie, a 
kieszeń się napełni na jakiej tłustej 
parafii; dla ludu polskiego ks. Stoja- 
łowski to już dziś trup..., cuchnący 
trup, jeno go w skrzynię położyć i 
tak, jak niegdyś posła Sicińskiego z 
Upity, tego zdrajcy, co za pieniądze 
obce rozbijał słowem „veto“ (nie po- 
zwalam) Polskę, zaschłego pokazy- 
wać potomnym na trwogę i odrazę 
przed zdradą, 

I może żyć jeszcze parę lat, a niech 
się tak męczy jak najdłużej w zgry- 
zocie sumienia i w niepokoju, dzień, 
w którym złamał przysięgę na wier- 
ność sprawie ludowej, to śmierć sama 
dla niego. Odtąd niema ks. Stojałow- 
skiego, który za lud niegdyś walczył 
i cierpiał, a jest tylko sługa i lokaj 
szlachty galicyjskiej, który parę lat 
jeszcze staremi kośćmi dzwonić będzie 


erwca 1901. 


Rocznik X. 


Kamor pojedynczy 8 halarzy. 
Numer poniedziałkowy 4 kalerze. 


Wychodzi oodxriennie o g. 8 rane 
a w pomiedsiałki i dni pońwiąte- 
osne o godz. 10 rano. 


Do nabycia: W administracji, tl. 
Braoka 1. 16, oraz we wszyńtkich 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopiaczęta 
wane nie podlegają eplaoia, 


Adrea ma telegramy: Naprzód- 
Kraków. 


Ogłomenia (inseraty) przyjnnje Administrasya xa opłatą od miejasa wiersza jedno- 
drobnym drukiem (petitem) xa pierwszy raz po 20 halerze, nastepny pe 
eray. — „Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy xa 
(prospekty i. t. d.) przyjmuje się ua @enę 2 kor. za 100 
agsemzlaicy dia zamiejscowych, a L kor. za 100 egzemplarzy dla miejseowych prenu- 
meratorów. — Naletytość należy naprzód nadesłać. 


„na zgodę szlachty z chłopami", na 
zgodę, której ceną opłatną krew chłop- 
ska w Monastercu wylana i juda- 
szowy pieniądz, wypłacony na 
rękę. 

Widać, że Judasz Iskariota, który 
sprzedał Chrystusową krew za 30 sre- 
brników, mimo, że się powiesił, bez- 
potomnie nie zginął na świecie, a ro- 
dzina jego tuła się jeszcze, wiecznie 
gotowa krew ludzką na srebrniki 
mieniać. 


Opozycya galicyjska. 


Pisma szlacheckie i księże mało nie 
pochrypną z radosnego wycia; cieszą 
się zaś tak serdecznie, bo liczą, że im 
się uda zrobić podwójny interes. Opo- 
zycya ludowa w Głalicyi rozpada się 
na dwa działy: pierwszy dział — to 
komedyanci opozycyi. Ojcem tego ko- 
medyanctwa był Masłowski, który 
rozpoczął niegdyś od opozycyi w „Ku- 
ryerze*, nato, aby potem tem drożej 
sprzedać się szlachcie. Od czasów jego 
pozorna opozycya stała się rzeczą 
ogólnie charakterystyczną dla tych 
złodziei sprawy publicznej, gotowych 
w każdej chwili zaufanie ludu, zdo- 
byte przez opozycyę, sprzedać za go- 
tówkę panującej klasie. 

Takimi opozycyonistami byli Da- 


Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu!“ 


Z TEATRU. 


»U wrót“, komedya (?) w 4 aktach Knuta 
Hamsuna. 


, Sobotnia premiera nie należy do sztuk 
kkich, które się słucha „pour passer le 
tomps“ (dla zabicia czasu); nie jest i ko- 
tedy wcale, lecz dramatem, którego ostre- 
0 cierniu nie przytłumia i nie osłania mnó- 
two drobnych szczegółów codziennego ży- 
“a, Owszem, na ogół biorąc, ta drobiazgo- 
Wość nadaje niesłychany realizm i plastykę 
obom i sytuacyom, tak, że odniesione 
„rażenia utrwalają się w naszym mózgu, 
Wizerunki na płycie fotograficznej. 

Mamy przed sobą walkę, stosowaną z ca- 
M aparatem terroryzmu i bojkotu, pły- 
ścego z góry, w takiej dziedzinie, gdzie 
Mowąć winna najwyższa tolerancya — 


w dziedzinie badań naukowych. Stary, za- 
rozumiały profesor Gylling, posiada nietyl- 
ko ogromne wpływy w uniwersytecie, lecz 
i wśród bezkrytycznej w sprawach tak spe- 
cyalnych opinii publicznej, uchodzi za „lu- 
minarza*, „zasłużonego badacza”, przeciw- 
ko któremu niewolno palca zakrzywić. Tym- 
czasem takiego czynu „świętokradzkiego* 
dopuszczają się dwaj byli uczniowie „mi- 
strza* — Ivar Kareno (główna postać w 
sztuce) i zaprzyjaźniony z nim Carsten Jer- 
ven. Obaj, jak dowiadujemy się ze sztuki, 
są ludźmi bardzo zdolnymi. 

Jest to zjawisko, dające się co krok ob- 
serwować wśród zdolniejszych uczniów, że 
rozczarowawszy się na punkcie swych prze- 
wodników naukowych, zaczynają szukać in- 
nych dróg, niźli te, na które oni ich umy- 
sły wepchnąć usiłują. A im natrętniej „do- 
morosła powaga“ chce w mundur swego 
kroju opiąć mózg, w którym już bunt świta, 


tem większy wstręt budzi dla faworyzowa» 
nych przez siebie idei. Być satelitą takie- 
go jegomościa, wydeptywać jego ścieżki, 
jak kuc dać się prowadzić na lince — czyż 
nie lepiej szukać innych torów, które tem 
milsze, że myśl tu działa niezależnie, ory- 
ginalnie!... Oto zwykły rezultat niemej 
walki, gdy „wypchane słomą sokoły“ chcą 
jak orły zapanować nad umysłami młodzie- 
ży... I z tego punktu widzenia jest nawet 
sztuka Hamsuna Knuta specyalnie instru- 
ktywną w Krakowie... 

Szkoda tylko, że autor nie poprzestał 
na ogólnikowem przedstawieniu podobnej 
scysyi, lecz wdał się w pewne szczegóły co 
do istoty poglądów, wyznawanych przez 
obie strony, które jego tezie odbierają cha- 
rakter szerszy i wpychają ją w wąskie 
szranki lokalne. Co gorsza, osłabiają one 
wrażenie, zwłaszcza u ludzi, którzy po za 
skorupą sprawy nie widzą jej jądra, bo 
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uielak, bracia Potoczkowie, Włodzi- 
mierz Lewicki, jeszcze jest Breiter, 
a przestał nim być Stojałowski. 
$,Cechą tych opozycyonistów jest 
wszelki brak idei przewodniej, celów 
wyraźnych, programów jasnych, na- 
tomiast jest dużo ordynarnego wymy- 
ślania, które tem jest ostrzejsze w wy- 
razach, im jest w nich puściejsza i ro- 
czywsza treść. 

Wśród opczycyi galicyjskiej jest 
jednak jedna partya, która ma świato- 
pogląd, program i taktykę nie jedno- 
dniówki politycznej, ale pracy na po 
kolenia zakreślonej. Jestto partya so- 
cyalno-demokratyczna. 

Stronnictwo ludowe na razie wszel- 
kiemi siłami odpycha od siebie pokusę. 
P. Stapiński pisze w „Przyjacielu 
ludu“ : 

„Ka. Stojałowski wie dobrze, że nie na- 
tośmy się jednoczyli, aby leźć razem w 
bagno stańczykowskie, jeno na to, aby ra- 
zem „bić stańczyka*. Jeżeli ks. Stojałow- 
skiemu pilno do zgody, to niech się godzi. 
My ludowcy nie chcemy zgody ze sprawca- 
mi niedoli ludu. Mamy nadzieję, że wszy - 
stek lud jest tego samego zdania, co i my 
i że wszystek lud stanie po naszej stronie 
do dalszej wytrwałej, prędzej czy później 
zwycięzkiej walki z ciemiężcami. Tych, 
co odpadną, nie będziemy żało- 
wać. A choćby nawet zdziesiąt- 
kować miano nasze szeregi, to i 
tak nie wyciągniemy do Koła pańskiego 
ręki po litość i przebaczenie, ani też do 
gazet księżo - pańskich nie będziemy się 
wpychać“. 

Słowa te warto zapamiętać. 

Ostatniej niedzieli udało się ludow- 
com na konferencyi w Krakowie po- 
wstrzymać p. Bojkę od nierozważ- 
nego kroku. Poseł Bojko tak silnie 
jednak ciąży w stronę Koła polskiego, 
że nie trzeba go ani na chwilę z oka 
spuszczać, ani na chwilę nie pozosta.- 
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wić bez kontroli publicznej. W ka- 
żdym razie dobrze, że stronnictwo lu- 
dowe z góry się zastrzega, iż „tych, 
co odpadną, żałować nie będzie.* Bo 
zdrajców istotnie nigdy żałować nie 
należy. 


„Unia górnicza” 
dla Moraw, ŚląskaiGalicyi 
w Morawskiej Ostrawie. 


W niedzielę dnia 2 b. m. rano od- 
było się w „Domu robotniczym* w 
Morawskiej Ostrawie konstyiuujące 
walne zgromadzenie „Unii górniczej 
dla Moraw, Śląska i Galicyi*. Prze- 
szło tysiąc górników zeszło się, aby 
wziąć udział w tem pamiętnem zgro- 
madzeniu. Nastrój całego zgromadze- 
nia był niezwykle poważny i spokoj- 
ny. Dawne rozgoryczenie partyjne i 
zawiści, która tyle radości sprawiały 
wrogom ruchu górniczego, ustąpiły 
miejsca poważnej energii i prawdzi- 
wemu zapałowi do pracy. 

Porządek dzienny zgromadzenia 
brzmiał: 1. Wybór prezydyum ; 2. Od- 
czytanie i objaśnienie statutów; 3.Przyj- 
mowanie członków; 4. Wybór prze- 
wodniczącego i zarządu „Unii“; 5 U- 
chwselenie wysokości wkładek; 6. U- 
chwalenie regulaminu „Unii“; 7. Wnio- 
ski członków. 

Zgromadzenie zagaił uroczystą prze- 
mową poseł tow. Cingr, którego też 
wybrano przewodniczącym. Zastępcą 
jego wybrano tow. Kolarza Jana, 
sekretarzami Małuszyńskiego i Szczer- 
bowskiego. Władzę reprezentował ck. 
kancelista policyjny p. Doczkal. 

Do punktu 2 przemawiał tow. Pro- 
kesz, red. „Na zdaru“. 

Przy 3 punkcie zgłosiły swe przy- 
stąpienie do „Unii“ korporatywnie 
„Prokop“, „Siła* i „Svornost“, a nad- 


to zapisało się 257 pojedynczych nó* 
wych członków. W ten sposób liczbe 
członków „Unii“ będzie wynosiła oko“ 
ło 1100. 

Następnie wybrano w tajnem gło” 
sowaniu 358 głosami na 378 odda 
nych kartek, a więc prawie jedno” 
myślnie przewodniczącym „Unii gór 
niczej* posła tow. Cingra Piotra. 
Do zarządu wybrani przez aklama* 
cyę jednogłośnie tow.: Kubeczk% 
Jan (zastępca przewodniczącego), R e- 
ger Tadeusz (sekretarz), Matuszyń* 
ski Antoni (drugi sekretarz), Bicz%* 
nek Franciszek (kasyer główny), Ba* 
rabasz Józef (kasyer dla funduszu 
zapom.), Balon Jan II. (poborch 
wkładek), Kolarz Jan (bibliotekarz); 
Zawisky Karol (zawiadowca czaso” 
pism). 

Następnie zostali wybrani do ko* 
misyikontrolującej towarzysze: 
Twardek Jan, Białek Adolf, Zegzuł- 
ka Franciszek; jako zastępcy: O- 
czadly Jan, Folwarczny Karol, Pie- 
troń Andrzej; do sądu polubo:* 
wnego: Słowik Karol, Kolarz Hen- 
ryk, Pawełek Franciszek, Kohutek 
Paweł, Bednarz Antoni; jako chorą: 
żowie: Wawreczka Jan i Welozow 
sky Franciszek. 

Punkt 5 referował tow. Reger. 

Tow. Barabasz stawia wniosek, 
aby wkładka wynosiła 20 hal. tygo- 
dniowo. Tow. Reger zgadza się na 
to, lecz żąda, aby na fundusz zapo- 
mogowy, który ma być zupełnie 
oddzielnie księgowany i od- 
dzielnieadministrowany przez 
osobnego kasyera, płacił obo- 
wiązkowe każdy członek tygodniowo 
5 hal. 

Tow. Matuszyński stawia wnio- 
sek, aby wpisowe wynosiło do „Unii* 
60 hal. jednorazowo. Członkowie „Pro- 
kopa“, „Siły“ i „Svornosti“, którzy 


przekonania gwałcone mogą same przez się 
być dla wielu bardziej sympatycznemi, ani- 
żeli te drugie narzucane. Nam np. sympa- 
tyczniejszym się wydać musiał nawet bur- 
żuazyjny angielski liberalizm profesora Gyl- 
linga, od cezarvyańskiego despotyzmu, któ- 
rego apostołem mieni się Ivar Kareno. Ty- 
rady, które wygłasza Ivar, jako swoje ere- 
do, mają jeszcze tę wadę, że wogóle są 
tak paradoksalne, iż nie dają nam bynaj- 
mniej miary jego talentu, w który nam 
autor wierzyć każe, i w który wierzy i 
prof. Gylling. W ciągu sztuki dowiadujemy 
się, iż Gylling potrafił rozbroić Carstena 
lervena — zwykłą drogą, praktykowaną 
przez osoby „miarodajne“ wobec ludzi sła- 
bych. lerven, pragnąc się żenić, podaje się 
o stypendyum. Profesor Gtyling obiecuje 
mu swą protekcyę, ale pod warunkiem, że 
w praey doktorskiej zmieni swoje poglądy 
w duchu jego prelekcyi... Ierven się zga- 
dza, ugina kark pod jarzmo. Bardziej har- 
dym, bardziej niengiętym, mimo biedy, za- 
glądającej mu w oczy, mimo groźby se- 
kwestru, wiszącej nad jego domem, mimo 
sideł, zastawionych przez „czcigodnego pro- 
esora*, oraz wymówek żony, która nie 


pojmuje jego skrupułów, okazuje się Ka- 


reno. Jedną miał tylko chwilę wahania, 
gdy spostrzegł nagłą oziębłość Elliny, lecz 
powraca od wydawcy, który mu odesłał 
jego dzieło, żądając w myśl „wskazówek* 
prof. Gyllinga pewnych zasadniczych zmian 
w treści. — z manunskryptem nietkniętym: 
nie mógł się zdobyć na tak haniebne wy- 
parcie się swzch zasad! I teraz rozgrywa 
się scena, wywierająca głębokie wrażenie, 
gdy Kareno przed drzwiami sypialni, które 
przed jego odejściem zatrzasnęła przed nim 
Ellina, usprawiedliwia się, że nie mógł na- 
wet dla niej wyrzec się swych przekonań, 
tymczasem ona... umknęła z domn wraz z 
bezmyślnym łowelasem. 

Zatopiony w swe prace Kareno nie wi- 
dział rosnącego niezadowolenia swej żony, 
które doprowadziło wreszcie do katastrofy 
domowej. Bo są to typy wprost przeciwne: 
ona jako kobieta płytka nie rozumie zami- 
łowania jego do nauki, która w dodatku 
nie przynosi im żadnej korzyści pienię- 
żnej — taka praca wydaje jej się bez- 
przedmiotową. Żywa, namiętna, nie może 
pojąć, by mężczyzna mógł przekładać wy- 
żółkłe papiery, nad uściski jej różowych, 


pulchnych ramion. Musi romansować z in- 
ną! lecz ponieważ Kareno nigdzie nie by- 
wa, wiecznie zgarbiony nad swoją pracą, 
więc podejrzenie jej pada na jedyną ko- 
bietę obcą, którą jej mąż widuje — na 
służącą, i o nią też jest zazdrosną i chce 
nawet z domu wydalić. Zaniedbywanie El- 
liny przez isęża rozwija w niej stopniowo 
pewną erotomanię, oraz wyegzaltowaną żą- 
dzę hołdów i szeptów miłosnych... Stąd już 
krok tylko do zdrady, Ellina poznaje Bon- 
desena, modnisia, umiejącego asystować da- 
mom i z peczątku dla zbudzenia zazdrości 
w mężu w sposób, rzucający się w oczy 
z nim flirtuje, a potem upojona jego ka- 
dzidłami i udanym ogniem pada w objęcia 
tego „bonyiveura*. 

Niedobrali się: Kareno i Ellina — nie- 
dobrali się też Carsten Jerven i Natalia. 
On za ceng stypendyum, ułatwiającego mu 
ożenienie się, zaparł się swoich przekonań 
w ostatniem swem dziele, ona, dowiedzia* 
wszy się o tem, zwróciła mu z pogardą 
pierścionek. Oto kontrasty, wyrastające na 
tak szarem na pozór tle życia... 

Mimo nadzwyczajnej plastyki charakte” 
rów, znakomicie przeprowadzonej psycho- 
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Ne zalegają z wkładkami dłużej, jak 
zez trzy miesiące. nia płacą wpiso- 
wego, 

Po krótkiej dyskusyi wnioski Bara- 
pasza, Regera i Matuszyńskiego uchwa- 
Ono jednogłośnie. 

o punktu 6 referuje tow. Reger 
l stawia wniosek: „Walne zgromadze- 
Lie poleca zarządowi, aby wypracował 
Porządek działalności (regulamin), ogło- 
sił go drukiem w pismach zawodowych 
l następnie przedłożył do uchwalenia 
lWadzwyczajnemu walnemu zgromadze- 
Mu, które ma się odbyć w przeciągu 
Miesiąca.“ Uchwalono. 

Tow. Prokesz stawia wniosek: 
nW przeciągu czternastu dni mają być 
źwołane waine zgromadzenia „Proko- 
pu*, „Sity“ i „Svornosti“, ua których 
Ma być uchwalone zastanowienie dzia- 
łalności tych stowarzyszeń na nieozna- 
tony przeciąg czasu, członkowie ich 
orporatywnieprzyłączejąsię do „Unii“, 
Majątek tych stowarzyszeń oddaje się 
do użytku „Unii górniczej* dla Mo- 
tawy, Śląska i Głalieyi w Morawskiej 
Ostrawie. Uchwalono. 

Tow. Slama stawia w końcu na- 
stępujący wniosek: „Konstytuujące 
walne zgromadzenie „Unii górniczej“ 
dla Moraw, Śląska i Galicyi wyraża 
tow. posłowi Cingrowi za jego za- 
sługi około pracy organizacyjnej, jako 
też komitetowi dla utworzenia „Unii* 
zk jego trudy, szczere podziękowanie. * 

rzyjęto grzmiącymi oklaskami. 

Po gorącej przemowie zamknął prze- 
Wodniczący obrady o godz. pierwszej 
W południe okrzykiem na cześć orga- 
nizacyi. 

Teraz więc nastąpi nowa praca i 
ruch w tem kilkudziesięciotysięcznem 
mrowisku górników naszego dystryktu. 
Wszystkie prace przygotowawcze są 
Już w pełnym toku, tak, że za kilka- 
haście dni „Unia* będzie mogła już 


prawidłowo funkcyonować. Zgłaszać 
członków można natychmiast. 

Karty zgłoszeń rozsyła na żądanie 
sekretarz „Unii*: Reger Tadeusz, 
Morawska Ostrawa, ul. Źwierzynowa55. 
Zwracam jednak jeszcze raz uwagę, 
że towarzysze z zagłębia podkarpa- 
ckiego nie mogą być członkami „Unii“ 
w Mor. Ostrawie, natomiast dla gór- 
ników w rewirze Jaworzno-Siersza, 
lub Bochnia- Wieliczka możnaby utwo- 
rzyć grupy miejscowe z pewnym sa- 
morządem. 

Oprócz górników mogą być człon- 
kami „Unii* osoby, które zarząd głó- 
wny przyjmie. Postanowienie to ma 
na celu ułatwienie wynalezienia ludzi 
mniej zależnych do prowadzenia sto- 
warzyszenia i zapewnienie im współ- 
udziału we wszystkich sprawach orga- 
nizacyi. 


Walne zgromadzenie miejskiej 
Kasy chorych. 


Lwów, 9 czerwea. 

Pod przewodnietwem prezesa Kasy p. 
Filipa Besena, odbyło się w wielkiej sali 
ratuszowej XIII z rzędu walne zgroma- 
dzenie tutejszej Kasy chorych, Władzę re- 
prezentował kierownik biura przemysłowe. 
go radca dr. Fischer. 

Zagaja prezes Resen, który konstatuje, 
że ilość członków znacznie wzrasta i że 
Kasa wszelkim wymaganiom członków za- 
dość uczyniła i czyni. Rok ubiegły przed- 
stawiłby się cyfrowo pomyślnie, gdyby nie 
grasująca w tymże roku influenza, która 
pochłonęła 20.000 K. Zarząd przedkłada 
sprawozdanie w poczuciu sumiennie speł- 
nionego obowiązku. Mówca odpiera zarzut, 
czyniony przez Kasę krakowską, jakoby 
zabagnił sprawę sanatorynm dla suchotni- 
ków, gdyż działał tylko w tej intencyi, że 
dorywcze traktowanie sprawy nie przynio- 
słoby korzyści i zapewnia, że sprawa sa- 


natoryum znajduje się na najlepszej drodze. 
Wkońcu zaznacza, że trzeba ze wszystkich 
stron domagać się wydoskonalenia ustawo- 
dawstwa ochronnego, szczególnie w kierun- 
ku ubezpieczenia na starość. 

Po odezytaniu i przyjęciu protokółu z 
ostatniego walnego zgromadzenia uwolniono 
referenta od odczytania drukowanego spra- 
wozdania, poczem przystąpiono do dyskusyi 
nad sprawozdaniem Zarządu. 

Dr. Dziedzie interpeluje, czy nie 
możnaby poradzić tak znacznemu nagroma- 
dzaniu się znacznych zaległości? 


Dr. Diamand zaznacza, że znaczna 
część zaległości przez instytucye lub osoby 
została od robotników pobrana, a Kasie 
nie oddana. lustytucye te i osoby popel- 
niają przez to zwyczajną zbrodnię oszu- 
stwa. Rząd i magistrat w ściąganiu pro- 
tensyi zarządowi nie udziela dość wydatnej 
pomocy, znaczna część zalegających stoi 
w jakiejś styczności z magistratem: jak 
wiceprezydent Michalski, radni Biu- 
menfeld, Kosch, były radny Machan 
albo „Ruch katolieki*, który zalega 
zkwotą około 800K. Największą ilość 
zaległości dają: fiakierstwo, budownietwo, 
kanalarstwo i piekarnie. Przeriw temu 
objawowi niemoralności, powinno protesto- 
wać całe społeczeństwo tutejsze. Wkońcu 
wnosi, by jeszcze raz w odnośnej, rezolu- 
cyi wystosowanej do prezydenta miasta 
i do magistratu, wezwano do energiczniej- 
szego egzekwowania zaległości (uchwalono). 

P. Bobelak oświadcza, że zaległości 
wynoszą około 200.000 K i skarży się 
również, że magistrat nie dość energicznie 
popiera instytucyę i wspomina kwestyę dru- 
ków ruskich. 

Dr. Diamand domaga się wyjaśnień, 
co do druków i czy prawdą jest, że n- 
chwała odnośna została zniesiona na na- 
stępnem posiedzeniu po przyjętej uchwale. 

Dotyczących wyjaśnień daje dyrektor 
Hudec, przyczem rozwija się ożywiony 


logii, „U wrót“ cokclwiek nużyć może wi- 
dza wskutek zbyt wyczerpujących dyalo- 
gów, przypominających fakturę powieścio- 
Wą — Hamsun Knut jest w pierwszym rzę- 
dzie powieściopisarzem. 

Znakomitą gra artystów podnosiła je- 
Szcze zalety sztuki: benefisantowi p. Za- 
wndzkiemu, który stworzył śliczny typ Ka~ 
wzbogacając nim świetną galeryę 
Swycli kreacyj, wtórowała z niezrównanym 
temperaiientem p. Morska (Ellina). P. So- 
biesław dał nam bardzo wierną sylwetkę 
Bondesena. P. Sosnowski (Jerven) bardzo 
dobrze oddał scenę zdenerwowania i gorg- 
czkowego, a gorzkiego humorn, którym 
Przygłuszyć pragnie tłoczące go uczucie 
Wstydu, że się sprzedał, a potem gwałto- 
Wną scenę, w której przysięga zemstę Ka- 
enie. (Jeżeli groźba ta nie wywiera na 
Widza odpowiedniego wrażenia to dłatego, 
iż z punktu widzenia scenicznego jest ona 
łędną, ponieważ nie wiąże się z dalszą 
akcyą, z czego widz już w owej chwili 
zdaje sobie najzupełniej sprawę, wiedząe, iż 
bez współdziałania Jervena spadnie kata- 
ŝtrota na głowę Ivara). Szkoda, że podo- 

nych pochwał nie można napisać pod a- 
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dresen p. Walewskiej (Natalia). Widzialną 


była tylko krótko — gdyż w drugim akcie, 
ale akt ten wymaga właśnie bardzo dobrej 
gry. Są tam dwa ogniska rozmowy. Na 
scenie prowadzi to zawsze do pewnego roz- 
dźwięku z prawdą, gdyż rozmowa naprze- 
mian milknąć musi nienaturalnie, to przy 
jednym stole, to przy drugim. W takich 
warunkach każdy błąd niszczy bardzo ła- 
two ilazyę sceniczną. P. Walewska wła- 
śnie to robiła. Siedząc w towarzystwie fir- 
tujących ze sobą Klliny i Bondesena, przy- 
słuchuje się ona rozmowie Karena z Jer- 
venem i jako entnzyastka, od czasu do cza- 
su zasłyszawszy jakiś zwrot, który ją ude- 
rza, zrywa się ze swego miejsca, by gło- 
śno wypowiedzieć swój zachwyt. Otóż ni- 
czego podobnego ani w głosie, ani w ru- 
chach zbyt drewnianych dopatrzyć się nie 
było można. 

Na zakończenie dodam, ż6 pan Po- 
pławski nadzwyczaj dobrze odtworzył 
udaną słodycz i życzliwość prof. Gyllinga, 
a może i udawane również roztargnienie, 
a la uczeni z „Fliegende Blätter“. Do- 
brym był i p. Zawierski w malutkiej cha- 
rakterystycznej rólce wypychacza ptaków. 


Nie potrzeba chyba dodawać, Że bene- 
fisantowi wręczono mnóstwo kwiatów. 

Może to będzie pedantyzmem z mej stro- 
ny, gdy dodam tu malutką uwagę. W pier- 
wszym akcie większa część widowni po- 
kryta jest t. z. gazonem. Przypuśćmy, że 
ten gazon, jak wogóle gazony teatralne 
urąga wszelkiemu pojęciu trawy, że nie 
wznosi się wcale ponad poziom ścieżek, 
ale artyści powinni się cokolwiek jego ist- 
nieniem krępować, a dekoratorowie nie po- 
winni tych zielonych szmatek układać przed 
schodkami prowadzącymi na werandę, zmu- 
szając formalnie do chodzenia po nich, bo 
to razi nawet niestrażników plantowych. 

Wkońcu jeszcze jedna uwaga co do 
afisza. Tytul dramatu „An des Reiches 
Pforten“ przetłómaczyła dyrekcya w za: 
rysie repertoaru ogłoszonym ubiegłej jesie- 
ni: „U wrót bogacza*. Obecnie tę stra- 
szliwą pomyłkę naprawiono przez amputa- 
cyę. Również niepojętem jest, dlaczego dy- 
rekcya ten dramat ochrzciła na afiszu „ko- 


medyą*. m. 
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dyalog między komisarzem radcą Fische- 
rem, a dr. Diamandem. 

Tow. Pytlowany krytykuje stronni- 
eze postępowanie magistratu wobec radnych 

członków Strzelnicy. Po przemówieniu 
referenta p. Kolbuszowskiego uchwa- 
lono wniosek dr. Diamanda: Walne zgro- 
madzenie poleca Zarządowi, by wrazie prze 
grania rekursu sprawę druków ruskich 
przeprowadził przez wszystkie instancye. 

Przewodniczący Wydziału nadzorczego 
p. Bobelak, stawia wniosek o udziele- 
nie absolutoryum Zarządowi i wyrażenie 
uznania biuru Kasy za staranne prowadze- 
nie ksiąg (uchwalono). 

Po zreferowaniu przez dyrektora Hudeca 
sprawy zmiany $ 5 statutu (kategorya 
płuc), uchwalono kilka wniosków między 
innemi wniosek tow. dr, Diamanda: Poleca 
się Zarządowi rozpatrzenie kwestyi ustano- 
wienia specyalnego egzekutora miejskiego 
dla spraw kasowych. Przy dyskusyi nad 
tym wnioskiem radca dr. Fischer przyznał, 
że dla urzędnika magistratu przy egze- 
kwowaniu wynikają różne drażliwości i ko- 
lizye i że wobee znacznego przeciążenia 
komisaryatów, przyjęcie takiego urzędnika 
byłoby bardzo pożądane. 

Wkońcu uchwalono wyrazić lekarzom 
uznanie za gorliwą opiekę nad chorymi 
i polecono Zarządowi wypracowanie do 3 
miesięcy pragmatyki służbowej, poczem 
przewodniczący o godz. 2 zamknął walne 
zgromadzenie. 


CJ 
Przegląd polityczny. 
== „Pracowity“ parlament. Izba po- 
słów przyjęła wreszcie nowelę do $ 
59 i 60 ustawy przemysłoweję W ten 
sposób parlament spłacił tylko dług 
reakcyjnym, cechowym  zapatrywa- 
niom, gdyż nowela ta żadnej korzyści 
drobnemu przemysłowi nie przyniesie, 
natomiast zrujnuje tysiące egzysten- 
oyj. Wśród wielu biedaków, ` których 
dotknęła antysemicko-reakcyjna cie- 
mnota, znajdą się również i ...han- 
dlarze kwiatów. — Znany ze 
swej ograniezoności antysemicki poseł 
Schneider postawił wniosek, iż 
obnośny handel kwiatami ma być rów- 
nież zakazanym i parlament wniosek 
ten uchwalił. Ów niesłychany skan- 
dal więc, iż na publicznych drogach 
w jasny dzień, wolno było sprzeda- 
wać kwiaty, został dzięki mądrości 
antysemitów i parlamentu, raz na za- 
wsze usuniętym! Taka uchwała nie 
znajdzie rzeczywiście podobnej sobie 
w żadnym parlamencie. Każdy wie, 
iż na kwiaty niema przecież specyal- 
nego zapotrzebowania, iż kupuje się 
je przygodnie, wówczas gdy ktoś je 
ofiaruje. Podobny wniosek więc jest 
tylko jednym więcej dowodem niesły- 
chanej ograniczoności antysemitów. 
Uchwała ta, rujnująca nędzną i tak 
egzystencyę biedaków, którzy ze sprze- 
daży kwiatów utrzymywali siebie i 
swe rodziny, pozostanie na zawsze 
chlubnem świadectwem pracowitości 
austryackiego parlamentu. 
= Na co są delegacye? Pytanie to 
rozwiązał niezbyt pochlebnie dla de- 


„NAPRZOD* 


legacyj sam minister spraw zagrani- 
cznych hr. Gołuchowski, który na 
posiedzeniu delegacyi austryackiej dn. 
7 bm. powiedział dosłownie: „Wy- 
wody mowców nie wywrą ża- 
dnegowpływu nastanowiskorzą- 
du w polityce zagranicznej.* 

Szkoda tylko, iż Gołuchowski nie 
odpowiedział na jedno jeszcze pyta- 
nie. W jakim właściwie celu odbywa- 
ją się posiedzenia delegacyj?... 


„Manru“ Paderewskiego. 


Lwów, 9 czerwca. 

Już dawno nie byliśmy świadkami 
tak wielkiego entuzyazmu, jak na so- 
botniej premierze „Manru* w teatrze 
lwowskim. Czy rzeczywiście mieliśmy 
do czynienia z objawieniem jakiejś 
nowej epoki w muzyce polskiej? Czy 
Paderewski rzeczywiście wypełnił lukę, 
jaką dla nas stanowił brak opery pol- 
skiej od czasów Moniuszki? Byli wpra- 
wdzie i są jeszcze Żeleńscy, Noskow- 
scy, Jareccy, ale żaden z nich nie 
zdobył takiego tryumfu, jak Pade- 
rewski, 

Premiera sobotnia prawie w zupeł- 
ności usprawiedliwiła ów zapał publi- 
czności, bo choć dzieło może ma i pe- 
wne słabsze strony, to jest jednak 
niezbitym dowodem nadzwyczajnych 
zdolności kompozytorskich Paderew- 
skiego, które pozwalają spodziewać się 
dalszych, doskonalszych utworów, ma- 
jących utrwalić sławę jego na całym 
świecie. 

Opera składa się z 3 aktów, z któ- 
rych każdy ma swój odrębny charak- 
ter, chociaż wszystkie mają wspólne 
piętno jednolitej roboty. Pierwszy akt, 
osnuty na tle motywów góralskich, 
brzmi bardzo swojsko i przemawia do 
każdego swoją prostotą. Drugi akt 
ze swojemi scenami dramatycznemi i 
miłosnemi stoi może wyżej wrażeniem, 
jakie wywołuje, ale za to jest mniej 
oryginalny, bo wieje w nim bardziej 
niż w innych duch wagnerowski i 
sceny, rytmy, harmonizacye zbyt opie- 
rają się o Zygfryda i Walkiryą. Trzeci 
akt przenosi nas pośród cyganów i 
cały oparty jest na motywach cygań- 
skich: słychać cymbałki i skrzypce 
cygańskie. Wrażenie jeszcze silniejsze, 
jak w drugim akcie, pomysłowość zno- 
wu bardziej samodzielna, choć zlekka 
przypomina się „Carmen“. 

Porównując te 3 akty, musimy wy- 
znać, że najszczęśliwszą byłaby twór- 
czość Paderewskiego, gdyby się oparła 
o naszą swojską nutę i choć drugi 
i trzeci akt są doskonalsze pod wzglę- 
dem muzycznym, to jednak chyba nie 
mają cego powabu, co punkt kulmi- 
nacyjny pierwszego aktu: tańce gó- 
ralskie. 

Co się tyczy szczegółów, to należy 
podnieść przedewszystkiem brak uwer- 
tury, śliczny duet miłosny w drugim 
akcie, wstęp do trzeciego aktu, przed- 
stawiający po mistrzowsku burzę we- 
wnętrzną, ilustracyę muzyczną do snu 
Manru; te dwa ostatnie urywki są 


Nr. 158. 


pod względem instrumentacyi najd” 
skonalsze i z pewnością będą stan” 
wiły ulubione numera repertuaró” 
orkiestr symfonicznych. d 

Instrumentacya wogólejest nawskró* 
nowoczesna, dość błyskotliwa; motj” 
wa przeprowadzone na wzór Wag” 
ra, powtarzające się ilekroć mowa o p” 
wnej osobie, lub o jakimś nastroju. . 

Wykonanie opery było nadzwyczej 
staranne. Dyrektor Pawlikowski 050” 
biście wyreżyserował i okazał tutal 
tyle zdolności w tym kierunku, tyle 
smaku artystycznego, że niemałą czę?” 
sukcesu wczorajszego jemu zawdzięczy” 
należy. Bohatera śpiewał p. Bar 
drowski i stworzył prawdziwe a 
cydzieło; był rzeczywiście doskonałj 
i porywający. Inni wykonawcy trzy” 
mali się wszyscy na pewnym pozi 
mie, nie zbyt wysokim ale jednolitym: 
tak, że rzecz cała robiła wrażeni? 
gładkie, jedynie p. Ruszkowska dał$ 
kreacyą Ulany nowy dowód wielkich 
zdolności; szczególnie pięknie odśpie” 
wała kołysankę w drugim akcie. Chóry 
i orkiestra pod dyrekcyą SpetriniegO 
były nienaganne, godne pierwszorzę” 
dnej sceny. Balet, tak taniec chłopsk! 
jak i cygański, był wykonany z ży” 
ciem nadzwyczajnem. Na szczególną 
wzmiankę zasługują dekoracye przeć” 
stawiające widoki z Tatr, a zwłaszeźć 
w trzecim akcie Morskie Oko. 

Po każdym akcie robiono Paderew” 
skiemu wielkie owacye; dyrektor Pa 
wlikowski wręczył mu srebrny wie 
niec, a po skończeniu opery wręczo* 
no mu cały szereg wieńców od to“ 
warzystw lwowskich i krakowskiob 


i zasypano go kwiatami. a 


Z sali sądowej. 


Rażąca pomyłka krakowskich znaw” 
ców w procesie karnym została w tych 
dniach wykrytą. Jak wiadomo są ze” 
znania znawców sądowych w wielu 
procesach karnych n. p. przy kata 
strofach budowlanych, galicyjskich de- 
fraudacyach, listach anonimowych itp: 
nieraz najważniejszym środkiem do 
wodowym. Od korzystnej lub nieko” 
rzystnej opinii znawcy zależy bardzo 


często los oskarżonego lub poszkodo* | 


wanego. Niedawno zasądził sąd po 
wiatowy w Jaworznie oskarżonego 
na trzy tygodnie aresztu n8 
podstawie opinii dwu zaprzysiężony” 
znawców krakowskich pp. Józe 
fa Krzanowskiego, dyrektor? 
szkoły św. Barbary i Franciszka Zn% 
mirowskiego, profesora wyższe) 
szkoły realnej. Znawcy ci po porów 
naniu pism zaopiniowali stan o wez0' 
że list anonimowy, który dyrektor k0 
palni barona Guttmana w Jaworzni? 
otrzymał — pochodzi z ręki p. G=" 
poważnego kupca. Opinię swą umo” 
tywowali ci znawcy pisemnie w kik 
koarkuszowym „wywodzieji nastej ¡pod 
stawie sąd przyjął, że oskarżony p^ 
sądził treścią listu nadleśniczego P 
Józefa K. o rozmaite czyny niehon0” 
rowe. Oskarżony wniósł przez obro?” 
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cę dra Heskiego odwołanie, powo- 
łując się na pewne  nieformalności 
w przeprowadzeniu dowodu ze znaw- 
ców. Dzięki tym nieformalnościom 
przeprowadzono nowy dowód ze znaw- 
ców, który dał rzeczywiście zdumie- 
wsjący rezultat. Dwaj zaprzysiężeni 
znawcy sądu lwowskiego pp. Julian 
Dzikowskii Wilhelm Nowicki 
orzekli stanowczo, że inkrymino- 
wany list nie pochodzi wcale 
z reki oskarżonego. W nieobeeno- 
ści znawców krakowskich orzekł wre- 
szcie po kilku terminach przy osta- 
tecznej rozprawie trybunał apelacyjny 
na wniosek obrońcy dra Kriegera, 
że znosi się w zupełności wyrok za- 
sądzający i uwalnia się oskarżonego 
od wszelkiej winy i kary. 
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Kalendarzyk historyczny. 11 czerwca 
1822. Raport komisyi śledczej o „dekabrystach*. 
1859. Metternich umiera. — 1860. Sabaudya i 
Nizza odstąpione Francyi. — 1878. Rozwiąza- 
nie niemieckiego parlamentu. 

Dziś w teatrze; „Harde dusze“, sztuka 
w 5 aktach według powieści E. Orzeszkowej, 
uscenizowana przez Z. Sarneckiego (po raz 14). 
Debiut p. Ludwiki Jeleńskiej w roli Au- 
relii. 

Środa: „U wrót“, komedya w 4 aktach Knuta 
Hamsuna (przedstawienie popularne). 


Zdemaskowany drab. Pan Ernest Brei- 
ter zawył z bólu po policzkach, które mu 
wymierzył „Naprzód* zeszłego tygodnia i 
sypnął znów gradem nieartykułowanych wy- 
zwisk, równie głupich jak i nikczemnych, 
na które niema innej odpowiedzi, jak — 
fizycznej, która go też napewno nie minie, 
jak nie minęła Ehrenberga lub Masłow- 
skiego. 

P. Breiter stara się oprócz tego ode- 
przeć nasze zarzuty. Co do Breitera-ojca, 
któremu robiły reklamę „Monitor“ i „Pra- 
ca*, odpowiada Breiter-syn, że „Naprzód“ 
„słyszał, że gdzieś dzwonią, ale nie wie 
gdzie“. Czy ma to znaczyć, że nie wiemy 
w którem mieście odbywał p. Breiter przy- 
mnusowe 6-miesięczne rekollekcye ? Nie po- 
ruszalibyśmy zresztą wcale tej sprawy, 
gdyby nas p. Breiter sam nie sprowokował 
swoją wstrętną reklamą dla przedsiębiorcy- 
wyzyskiwacza dlatego, że jest jego ojcem. 

Drugi dżentelmen, który się uczuł do- 
tkniętym atakami „Naprzodn*, jest noto- 
ryczny łotrzyk dziennikarski, p. Matkow- 
ski. Matołek ten zamieszcza „wyjaśnienie“, 
które potwierdza wszystkie nasze zarzuty. 
I tak przyznaje skryba breiterows"i, że był 
właścicielem szybów i realn'ś:: « Bory- 
slawiu, że był jednym z delegatów gminy 
borysławskiej (której wójtem jest wielo- 
krotny zbrodniarz M. J. Kornhaber) i że 
to on ułożył i podpisał petycyę 
gminy borysławskiej przeciw 
rozporządzeniem górniczym, 

Przyznanie to potwierdza zupełnie to 
wszystko, cośmy pisali, Gdyby p. Matkow- 
ski opowiedział jeszcze, w jaki sposób do- 
szedł do posiadania szybów i realności w 
Borysławiu, otrzymalibyśmy jaskrawy obraz 
korupcyi dziennikarskiej. Drab ten jest o- 
becnie redaktorem „Monitora“ ! 


„NAPRZÓD: 

Podtrzymujemy wkońcu w zupełno- 
ści nasze twierdzenie, że p. Breiter na- 
syłał nam rozmaitych ludzi, aby się ź na- 
mi „godzić“. 

Tragiczna śmierć spotkała panią Dagny 
P., żonę znanego pisarza polskiego. Z listu, 
nadesłanego nam prywatnie z Warszawy, 
dowiadujemy się, że dnia 5 czerwea za- 
strzelił w Tyflisie młody właściciel kopalń 
naftowych, niejaki Emeryk, naprzód panią 
P., a potem siebie z rewolweru. Pani P. 
bawiła na Kaukazie od kilku tygodni, 


„Prawa Ludu“ Nr. H, wyszedł z dru- 
ku i został oczywiście skonfiskowanym przez 
prokuratoryę za pewien nstęp artykułu pt. 
„Parlament a lud* i za notatkę kronikar- 
ską, w sprawie krwawych zajść w Mana- 
stereu. Notatka ta została dosłownie 
przedrukowaną z „Naprzodu“, czytał 
ją tam Doliński i nie skonfiskował, niepo- 
dobała mu sią ona dopiero... w „Prawie 
ludu“. 

Nr. 11 „Prawa ludu“ zawiera: Stoja- 
łowski zdradził chłopów. Parlament a lud. 
Z carskiego raje. Parlament (sprawozda- 
nie). Kronika. Listy z kraju. 

Sprawy partyjne. Zarząd Polskiej 
Partyi Socyalistycznej zaboru 
pruskiego, wybrany na VI Zjeździe, 
ukonstytnował się jak następuje: August 
Berfns I, Marcel Gościński II przewodni- 
czący, Franciszek Merkowski I, Józef Bi 
niszkiewiez II sekretarz, Stefan Thiel ka- 
syer. 

Wszelkie listy tyczące się spraw par- 
tyjnych i agitacyjnych należy posyłać na 
adres: F. Merkowski, Berlin Wall- 
nertheaterstrasse 20; wszełkie pie- 
niądze na cele agitacyjne na adres: St. 
Thiel, Britz-Berlin Jahnstr, 8. 

leszcze o p. Sołtanie-Abgarowiczu. 
Co chłopi w Dubienku w rzeczywistości 
myślą o p. Abgarowiczu, dowiadujemy się 
z listu, nadesłanego nam od włościan z Du- 
bienka, w którym nas zapewniają, że „gmina 
cała jest oburzona na wójta i tych kilku, 
co się podpisali na świadectwie dla p. Ab- 
garowicza*, i że „wielu z rady nie chciało 
się podpisać*. Usposobienie tamtejszej gmi- 
ny najlepiej charakteryzuje załączony przy 
wymienionym liście wiersz okolicznościowy 
wioskowego poety, włościanina z Dubienka, 
z którego podajemy tu następujący, bardzo 
charakterystyczny urywek : 

Kiedy poseł Daszyński przedstawił ten „znaczek“, 
To on Abgarowiczowi zrobił tem przysmaczek, 
Że aż pan Abgarowicz pokręcił się żywo, 
Napisał drugi znaczek do Moszka na piwo 

I zaprosił tam wójta i kilku lizuniów, 

Takich, co ich policzyć warto do hruniów, 
Jana Leńskiego, wójta poprzedniego, 

Mikołaja Leńskiego, także brata jego, 

Piotra Barcikowskiego, prawójta dawnego, 
Jana Barcikowskiego, „Kółko“ mającego *), 
Ten pójść musiał, bo bał się tem panu narazić, 
Bo to „Kółko rolnicze*; a pana obrazić — 

To on „Kółko“ odbierze, a z czego potem żyć? 
Lepiej panu podpisać, swój podpis położyć. 
Ażeby nie utracić także pańskiej łaski, 
Przyszedł się też podpisać i Jędrzej Czerkawski, 
On przecież wie, że pana tem obrazić może, 
Jakby się nie podpisał — chłopiec służy w dworze, 
Pan się może pogniewać i syna odprawić, 

I może służbę utracić, wstydu się nabawić. 
Podpisali ci wszyscy, i naczelnik gminny 
Stwierdził gminną pieczęcią. że pan nie jest winny. 


*) Przewodniczącym Kółka rolniczego jest 
sam Abgarowicz. 
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I to wszystko się robi na piwie w karczmisku, 

A co się w karczmie robi, niema z tego zysku. 

Lecz dubieński wójt gminny w R piwo 
pije 

I pieczęć za rzemieniem, na stole przybije 

W karczmie, gdzie kto zażąda, a piwa mu kupi; 

I chwali się przed każdym: „Ja nie taki głupi, 

Bo jak pieczęć przybiję, to któż mi ją zmaże, 

Wszystko tak musi zostać, jako ja rozkażę“. 

Tacy wójtowie swem poświadczeniem hojnie szą- 
[fają; 

Prawda, czyli nieprawda — to oczy zaplują — 

Bo to jest gminna pieczęć, to prawda być musi, 

Bo wiełmożny naczelnik pieczęcią przydusi 

'I ogień podłożony, zagasi on wszędzie. 

Cóż my biedni poradzim, gdy tak dalej będzie. 

Dlatego to teraz, w tej następnej wiośnie, 

Zamyśliliśmy udać się na Bośnię, 

Bo tutaj w Galicyi wyżyć trudna rada, 

Bo niema zarobku, z gruntu żyć się nie da. 

Jeżeli tak dalej cierpieć my będziemy, 

To zdaje się wszyscy na zawsze zginiemy. 

Jak się nad nami nie zlitujesz, Panie, 

To już nigdy z umarłych Polska nie powstanie. 


Gospodarka w lwowskim zakładzie 
ubezpieczeń. Józef Zahradnik, kowal w fa- 
bryce wagonów w Sanoku, doznał jeszcze 
23 listopada 1900 r. nieszczęśliwego 
wypadku w fabryce; pociągnęło to za sobą 
chorobę umysłową i zupełną niezdolność 
do pracy. 

Pomimo upływu sześciu miesięcy nie o- 
trzymuje on renty od zakładu ubezpieczeń. 
Nie pomagają urgensy do zakładu ubezpie- 
czeń; starostwo zaś, do którego się żona 
nieszczęśliwego zwróciła, usprawiedliwiło 
się tem, że odnośny protokół już odesłało. 
Po upływie 20 tygodni wstrzymała kasa 
chorych zapomogę, a tak Zahradnik wraz 
z żoną i dwojgiem dzieci żyją obecnie 
w ostatecznej nędzy i gdyby współczujący 
robotnicy nie wspierali ich ed czasu do 
czasu, zginęliby z głodu. 

Jest to tylko jeden z setek przykładów 
nędznej gospodarki w lwowskim zakładzie 
ubezpieczeń. Przynajmniej tam, gdzie cho- 
dzi o życie człowieka, którego praca zro- 
biła kaleką, i o życie jego rodziny, po- 
trzebny jest pośpiech. Inne zakłady ubez- 
pieczeń o wiele szybciej załatwiają renty, 
a zakład lwowski zwleka nieraz latami ca- 
Jemi. Już to Gralicya wszędzie się musi 
odznaczyć. 
~ Krajowy zjazd przemysłowców i ro- 
botników odbędzie się we Lwowie w dniach 
16 i 17 bm., z następującym porządkiem 
dziennym y 
, 1. Obecny niski rozwój przemysłu kra- 
jowego i jego przyczyny. 2. Dotychczaso: 
wa polityka państwowa i krajowa wobec 
przemysłu i konieczne reformy. 3. Środki 
działania: a) na polu ustawodawstwa kra- 
jowego i administracyi samorzędnej; b) na 
polu ustawodawstwa i administracyi pań- 
stwowej; e) organizacya kredytu; d) samo- 
pomoce. /4. Założenie krajowego związku 
przemysłowców i robotników. 5. Organi- 
zacye robotników a związek przemysłow- 
ców. 6. Sprawozdanie z czynności krajo- 
wej komisyi przemysłowej i delegatów z 
prowinceyi. 7, Wnioski. 


Zjazd towarzystw akademickich pol- 
skich odbył się SI9 hm. w Krakowie w 
sali hotelu Kleina. Przybyło 55 delegatów 
z różnych stron Austryi. Zagaił obrady 
prezes lwowskiej Czytelni akademickiej p. 
Moszyński. Przedmiotem obrad było zało- 
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żenie związku towarzystw akademickich 
polskich, obejmującego calą Austryę. 

Projekt statutu referował p. Plutyński 
(Lwów), przyczem zaznaczył, że związko- 
wi obcą będzie walka stronnieza; związek 
przestrzegać będzie, aby waśni politycznych 
unikano; natomiast koniecznem będzie po- 
spieszenie z pomocą towarzystwom uboż 
szym zakrajowym; w kwestyi chorych pier- 
siowych, połączonymi i wspólnymi fuudu- 
szami będzie się musiało wystąpić do walki, 

W ogólnej dyskusyi zgodzono się na zaś 
łożenie związku, oznaczono jako siedzibę 
miasto Lwów, omówiono cel, środki i inne 
paragrafy projektu, oraz poczyniono uwagi, 
i dano informacye wybranej komisyi. 

Z ważniejszych punktów statutu zasa- 
dniezych a uchwalonych, podnosimy nastę- 
pujące: § 1. Stowarzyszenie nosi nazwę 
„Ognisko“ (Związek Towarzystw kształ- 
eącej się młodzieży polskiej w Austryi). 
$ 3, dotyczący celu i środków, zmieniono 
o tyle, że wysunięto na czoło kierunek 
etyczny, poczem następuje: naukowy, arty- 
styczny, towarzyski i materyalny. (idzie 
mowa o frekwencyi Polaków w poszeze- 
gólnych zakładach naukowych, opuszczono 
wyrazy „w Austryi*. Udzielenie pomocy 
rozszerzono dla pracujących na polu nauko- 
wem i artystycznem: konkursami objęto 
prace naukowe i artystyczne. 

W sprawie akademickiego sanatoryum 
w Zakopanem uchwalono, aby poszczególne 
stowarzyszenia użyczyły matetyalnego i 
moralnego poparcia wspomnianemu Towa- 
rzystwu, względnie przyczyniły się, aby 
wybudowanem być mogło w Zakopanem 
sanatoryum dla młodzieży szkolnej polskiej, 
chornj na gruźlicę. 

Z Przytuliska uczestników powstania 
z r. 1863/4 otrzymujemy następujący ko- 
munikat: „Na ostatniem posiedzeniu Wy- 
działu przedstawił przezes list p. Węgrzy- 
na, współpracownika „(Głosu wolnego“, 
w którym tenże czyni zarzuty Wydziało- 
wi. — Przeczytawszy powyższe pismo pre- 
zes z godności swej zrezygnował, obecni 
jednak członkowie Wydziału rezygnacyi tej 
nie przyjęli, a Wydziałowi pp: dr. Bednar- 
ski, p. Kotarski i p. Niewiarowski, oświad- 
czając, że ponieważ informacye p. Wę- 
grzyna, według jego listu, są zaczerpnięte 
od jednego z członków Wydziału, a praca 
w Wydziale, w którym niema solidarności 
i wzajemnego zaufania jest niemożliwą — 
zgłaszają swe wystąpienie z Wydziału, od- 
wołując się z całą sprawą do walnego 
zgromadzenia, które równocześnie zazna- 
czono na piątek dnia 14 czerwca b. r. na 
godz. 6 popołudniu w sali posiedzeń ma- 
gistratu wrazie zaś braku statutem 
wymaganego kompletu na godz. 7 w dniu 
i lokalu tymsamym*. 

Zagadkowe te powody rezygnacyi wyja- 
śmia się zapewne na walnem zgromadzeniu. 

Ustawa a jej wykonanie. Ustawa da- 
je spoczynek niedzielny funkcyonaryuszom 
sądowym, pan prezydent spoczynek ten sa- 
mowolnie odbiera. Wprawdzie przez kró- 
tki czas mieli dyetaryusze i pomocnicy 
kancelaryjni sądu powiatowego w Krako- 
wie spoczynek w niedzielę, jednakże zniósł 
go b. radea policyjny a ówczesny naczel- 
nik tego sądu p. Kaiser. Po odejściu p. 


Kaisera odetchnęli pisarze sądowi, sądząc, 
że przywrócone im będzie ich dobre pra- 
wo. Niestety ani p. Wydrychiewiez, ani 
obecny kierownik sądu p. nadradea Goł- 
kowski nie mogą wykołatać w prezydynm 
sądu wyższego spoczynku dla funkcyona- 
ryuszy sądowych. Czaskby był najwyższy, 
aby p. Czyszezan nakazał przestrzegania 
ustawy. 

Burze gradowe powtarzają się w roku 
bieżącym w całym kraju, nadzwyczaj czę- 
sto i z wielką siłą. Szkody zrządzone przez 
gradobicie są bardzo znaczne, a dotknię 
tych niemi zostało 31 powiatów sądowych, 
położonych prawie wyłącznie w Galicyi 
wschodniej i zachodniej. 

Do Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń wpły- 
nęło 107 doniesień o szkodach zrządzonych 
w jednym dniu, tj. 3 czerwca. 

Z powodu uszkodzenia toru kolejo- 
wego przez powódź w kilku miejscach 
między Jaremezom i Tartarowem na linii 
Stanisławów—-Kórósm026, wstrzymano ruch 
pociągów między Jaremezem i Tartarowem 
prawdopodobnie na 4 dni. 

Z obozu czeskich nacyonalistów. Jak 
wiadomo, został radykał Farek, który po- 
słowi Klofaczowi zarzucił całe mnóstwo 
niekonordwych czynów, aresztowanym. Zwo- 
lennicy Klofacza ogłosili to jako rehabili- 
tacyę Klofacza. Obecnie jednak okazuje się, 
że Farek został aresztowany z powodu zu- 
pełnie innej sprawy, mianowicie z powodn 
obrazy majestatu i zdrady stanu. Klofacz 
stara się teraz udowodnić, że Farek jest 
nieuczciwym człowiekiem. Jest to bardzo 
prawdopodobne, gdyż Farek był przez dłu- 
gi czas przyjacielem Klofacza, P. Klofacz 
bronił go swego czasu zawzięcie przed a- 
takami socyalnych demokratów, zowiąe go 
„Janem Chrzcicielom* czeskiego ruchu na- 
rodowych robotników. P. Klofacz wart tyle, 
co Farek i naodwrót. 

Trup na torze kolejowym. Z Lincu 
donoszą: w pobliżu stacyi znalazł pewien 
budnik o świcie na torze ciało kolejarza, 
przejechane przez pociąg. Komisya, przy: 
bywszy na miejsce, odkryła na szyi trupa 
głęboką ranę od noża. Widocznie więc za- 
chodziło tu morderstwo, a zbrodniarz, za- 
biwszy ofiarę, rzucił ją na tor kolejowy, 
aby nkryć ślady zbrodni. Zbadano, że za- 
mordowany był ślusarzem rewizyjnym z 
St. Valentin. Sprawcy zbrodni nie udało 
się dotychczas wyśledzić, 

Straszna scena. W środę wieczorem o 
godz. 11 czterdziestoletni dziennikarz, Mil- 
de, który niedawno wypuszczony został z 
domu obłąkanych, siedząc w restauracyi 
Paschkego w Wrocławiu, strzelił bez wszel- 
kiego powodu do właściciela restauracyi i 
trafił go w policzek. Następnie strzelał 
Milde de gości. Oficer Knopp został ra- 
niony w nogę, agent Otto z Berlina w żo- 
łądek. Wszystkie rany są ciężkie. Leka- 
rze wątpią, czy Otta uda im się utrzymać 
przy życiu. Milde uciekł, ale na uliey a- 
resztował go jeden z policyantów, do któ- 
rego Milde także strzelił, ale go nie trafił. 

Znowu dr. Kijas. Pod tym tytułem za. 
mieściliimy korespondencyę z N. Sącza o 
nieludzkiem obchodzeniu się dra Kijasa z 
chorymi, w której doniesiono przez pomył- 
kę, iż dr. Kij as przybywszy do chorego 


tow. Kmiecika, „uderzył go pięścią 
w bok“. Omyłkę tę prostujemy tedy w 
tym kierunku, iż dr. Kijas nie uderzył 
wprawdzie tow. Kmiecika w bok, lecz 
krzyknął śpiącemu nad uchem tak silnie, 
iż tenże nagłe się obudził. Mimo to 
jednak zachowanie się dra Kijasa, wo- 
bee ciężko rannego człowieka, koliduje nie- 
tylko z poczuciem ludzkości ale i z obo- 
wiązkami lekarza. 
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Ludowcy wobec Koła polskiego. 


Na konferencyi ludowców, odbytej 
ostatniej niedzieli w Krakowie, zapa- 
dła uchwała tej treści, że jeżeli rząd 
nie będzie wywierał prezyi przy wy- 
borach sejmowych i wybory odbędą 
się legalnie, bez nadużyć, to wówczas 
stronnictwo ludowe weźmie pod rog- 
wagę kwestyę, czy jego posłowie mają 
wstąpić do Koła polskiego. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 9 czerwca. W dalszym oig- 
gu sobotniego posiedzenia obrado- 
wano nad nowelą przemysłową. 

Przemawiali: Placzek, Schneider, 
Ofner, Bóheim i inni. Po przemówie- 
niach mówców generalnych i fakty- 
cennych sprostowaniach przyjęto w 
głosowaniu projekt zmiany 
$59 i 60 ustawy przemysłowej. 

Poprawkę p. Placzka odrzucono, 
natomiast przyjęto poprawkę posła 
Schneidra, zakazującą sprzedaży 
kwiatów naturalnych po ulicach i do- 
mach (!) 

Z kolei przystąpiono do dyskusyi 
nad ustąwą kwotową. Przemawiali: 
pos. Kaiser, minister Kórber i poseł 
Lecher. Skutkiem zamknięcia dy- 
skusyi nie mogli przyjść do słowa 
mówcy socyalistyczni. Generalnym 
mówcą contra był pos. Udrzal, pro 
baron Schwegel. 

W głosowaniu przekazano projekt 
komisyi ugodowej, składającej się z 48 
człanków. 

Po załatwieniu ustawy kwotowej 
obradowano nad ustawą o kole- 
jach lokalnych. Po przemówieniu 
referenta Giżowskiego odroczono 
posiedzenie do poniedziałku. 


'(elefonem). 


Wiedeń, 10 czerwca. Dzisiejsze posie- 
dzenie Izby posłów rozpoczęło się o 
g. 101/, przed południem. 

Po odczytaniu wniosków i iuter- 
pelacyj, między któremi znajduje się 
interpelacya posła Kosa w sprawie 
zajść w Strzeliskach, odpowiadał mi- 
nister oświaty Hartel na liczne in- 
terpelacye. 

Następnie przeszła Izba do porządku 
dziennego, tj. do wyboru komisyi dla 
ugody z Węgrami, złożonej z 48 ezłon- 
ków. Z socyalnych demokratów wszedł 
do tej komisyi tow. poseł Daszyń- 
ski. 

Z kolei przystąpiono do dyskusyi 
nad przedłożeniem o kolejach lo- 
kalaych, w której dwukrotnie zag 
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bierał głos minister Wittek. Prze- 


mawiało nadto wielu posłów. 


Godz. 2 min. 30. Dyskusya ta trwa 


dalej, do godz. 3 zostanie przedłoże- 
nie to załatwione. 
izba panów. 

Wiedeń, 10 czerwca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu  obradowała 
przedłożeniem o budowie dróg wodnych. 
Referent Proskow etz zalecał przyjęcie 
tej ustawy. W dysknsyi hr. Franciszek 
Thun wyraził rządowi uznanie za uru- 
thomienie parlamentu i przeprowadzenie tej 
ustawy mimo trudnych warunków. Fabry- 
kant Krupp domagał się budowy kanału 
z Wiednia do Tryestu. Przemawiali nadto 
Mauthner, Madeyski, Schönburg 
i prezes ministrów dr. Körber, poczem 
przyjęto ustawę o drogach wo- 
dnych w drugiem itrzeciemczy- 
taniu. 

Następne posiedzenie Izby panów odbę- 
dzie się jutro. 


Telegraf i telefon. 


Klub ludowców. 

Wiedeń, 10 czerwca. Ludowcy polscy 
zgłosili się w czasie dzisiejszego posiedze 
nia lzby posłów, do prezydenta Izby hr. 
Vettera i zawiadomili go, że utworzyli 
osobny klub parlamentarny pod nazwą: 
„Polnische Volkspartei“ (Polskie stronni- 
ctwo ludowe). Do klubu tego należą po- 
słowie: Bojko, Krempa, Kubik i 
Olszewski. 

Bankiet Koła polskiego. 

Wiedeń, 10 czerwca. Wczoraj odbył się 
w ogrodzie restanracyi Sachera bankiet 
pożegnalny Koła polskiego przed feryami. 
W bankiecie wzięli udział ministrowie 
Koerber i Piętak, oraz były minister 
lx. Thun. Ze stejałowszezyków byli obe- 
tni Bomba i Wilk. Toastowali się wza- 
jemnie Jaworski, Koerber, Dzie- 
duszyeki i Piętak. Jaworski prze- 
mawiałponiemieeknu Zapijano zdro- 
wia szampanem, 

Delegacye. 

Wiedeń, 10 czerwca Dziś popołudniu 
o godzinie 3 odbędzie się posiedzenie au- 
stryackiej delegacyi. 


Strejk górników. 

Borysław, 10 czerwce. ṣtrejk vór- 
ników trwa dalej. Oto kilka szeze- 
gółów eo do przyczyn strejkn: 

Przed zjazdem na dół zebrani górniey 
modlą się wspólnie i śpiewają pieśni na- 
bożne. To niespodobało się pobożnym naga- 
nisczom borysławskim. 

Dyrektor Szumski, systematycznie 
prowokujący robotników, wydał dnia 7 
czerwca rozkaz sztygarowi Cichoniowi, 
by nie pozwolił na modlitwy, bo szkoda 
kilka minut czasu, a oburzonym górnikom 
Powiedział, że wystarczy im, jeśli się raz 
w tygodniu pomodlą. Czara została wy- 
pełniona po brzegi — robotnicy zaprze- 
stali pracy. 

Zebrawszy się na poufnem zgromadzeniu, 
postawili warunki, pod jakimi wrócą do 
Pracy. W południe tego samego dnia sta- 
nęła kopalnia Banku kredytowego. 


Izba panów nad 


Dyrektor Sznmski zamknął zaraz po 
wybuchu strejku samowolnie Kółko 
rolnieze, którego jest przewodniczącym, 
ażeby wygłodzić robotników. Członkowie 
Kółka wnieśli przeciw temu telegraficznie 
protest do zarządu, lecz dotychezas odpo- 
wiedzi nie, otrzymali. 

Do przybycia wojska żandarmi, których 
z okolicy ściągnięto, zachowali się dość 
spokojnie, lecz z chwilą przybycia dwóch 
kompanij wojska ze Sambora, zmienili takty- 
kę, ośmieleni widokiem manlicherów. Roz- 
poczęły się aresztowania. Najbardziej się 
odznaczyli: wachmistrz z' Drohobycza P o- 
piel i wachmistrz z Borysławia Nowi- 
cki. Dotychczas górnicy zachowują zimną 
krew, lecz nikt nie może przewidzieć, co 
dalej nastąpi. 

Dyr. Szumski przyjmuje żandarmów go- 
ścinnie. Ażeby wywołać rozdwojenie między 
górnikami, zamknięto nagle bankrutującą ko- 
palnię Victoria, pozbawiając w ten sposób 
800 górników pracy. Ma to być armia 
rezerwowa. 

Walka przybiera coraz ostrzejszy chara - 
kter i zapowiada się na dłuższy czas. 

Borysław, 10 czerwca. Starosta Bo- 
brzyński ogłosił publicznie przez pa- 
chołków, że kto bezzwłocznie nie po- 
wróci do pracy, będzie karany i wy- 
szupasowany. 

Rozbite zgromadzenie. 

Salchurg, 10 czerwca. Zwołane na 
wczoraj wieczór przez wszechniemców 
zgromadzenie rozbili socyalni demo- 
kraci, przeciw którym wystąpił w mo- 
wie pos. Franko Stein. Przyszło do 
bójki. Zebrani rzucali w przeciwników 
szklankami. Wiele osób pokaleczono, 
jedna jest ciężko ranną. Zarządzono 
4 aresztowania. 

Strejk hutników węgierskich. 
.Reszica, 10 czerwca. Delegaci robo- 
tników strejkujących po powrocie 
z Budapesztu zwołali wczoraj zgro- 
madzenie, na którem oświadczyli, że 
dyrekcya zakładów przemysłowych 
oświadczyła, że dopóty nie zgodzi się 
na żadne z robotnikami rokowania, 
dopóki ci nie podejmą napowrót pra- 
cy. Zgromadzenie uchwaliło utrzymać 
nadal bezrobocie i wezwać krajową 
Radę przemysłową, ażeby stanęła 
w obronie interesów strejkujących. 
Onegdujszy dzień, jako dzień wypłaty, 
minął spokojnie. 
Łos aktów urzędowych. 

Berno, 9 czerwca. W jednej z tu- 
tejszych masarń zawijano kiełbasy w 
protokoły posiedzeń morawskiej rady 
szkolnej krajowej. W protokołach tych 
zawarte są różne tajne kwalifikacye 
nauczycieli, śledztwa dyscyplinarne itp. 
Odkrycie to wywołało wielkie wraże- 
nie. Sledztwo jest w toku. 

Węgiel dla floty rosyjskiej. 

Paryż, 10 czerwca. Do tutejszego 
wydawnictwa „Nowojorskiego Heral- 
da* donoszą z Petersburga, że rząd 
rosyjski przeznaczył 600 tysięcy fran- 
ków dla rozwoju kopalń węgla w o- 
kolicy' Sukaos i Yalu w Azyi, a to w 
tym celu. aby flota rosyjska w Azyi 
wschodniej mogła zaopatrywać się we 


? 


własny węgiel i nie potrzebowała o- 
glądać się na węgiel japoński lub a- 
merykański. 

Bunt więźniów algierskich. 

Algier, 10 czerwca. W tutejszem wig- 
zieniu wybuchł bunt, między 166 Arabami, 
którzy zostali aresztowani za ostatnie roz- 
ruchy w Margueritte. Wojsko przywróciło 
wkrótce porządek. 

Zabór Transvaalu. 

Londyn, 9 czerwea. „Times* podają 
z Pretoryi: Odjazd żony Bothy do 
nasuwa przypuszczenie, że i sam Bo- 
tha pójdzie za przykładem Kriigera. 
Zeszłego tygodnia miał Botha zwołać 
w okolicy Spitzkopf wszystkich Bu- 
rów i radził im, aby się nie podda- 
wali, lecz walczyli do ostatka. 

Kitchener wydał proklamacyę, w 
której zapowiada, że po upływie mie: 
siąca rząd angielski skonfiskuje cały 
majątek tych Burów, którzy stoją pod 
bronis, s przywódców w razie schwy- 
tania skarze na dożywotnią deporta- 
eyg. 

Londyn, 10 czerwca. Na telegraficzne 
zapytanie ministra wojny, zaprzeczył Mill- 
ner wiadomości, jakoby komendant Burów 
Beyer zadał był klęskę Anglikom dnia 
5 bm. 

Londyn, 10 czerwca. „Daily Mail“ do. 
nosi z Brukseli, że pani Botha, żona ko- 
mendanta Burów, udaje się w odwiedziny 
do prez. Kriigera. W podróży swej do Eu- 
ropy, wyrażała się w rozmowach z podzi- 
wem o Kitchenerze, chwaliła jego prawość 
i szlachetność, jakoteż podnosiła, że on za- 
wsze dotrzymuje dane przyrzeczenia, 

Dublin, 10 czerwca. Reprezentant jedne- 
go z tutejszych dzienników rozmawiał na 
pokładzie okrętu z panią Botha, która 
oświadczyła, że użyje całego swego wpły- 
wu, aby za zgodą Kitchenera doprowadzić 
do zakończenia obecnej wojny na jak naj- 
lepszych warunkach, przyczem wyraziła 
przekonanie, że gdyby Kriiger nie zgodził 
się na zakończenie wojny, to wielu Burów 
wystąpi z szeregu walezących. 

Dżuma. 

Londyn, 10 czerwea. W ostatnim ty- 
godniu stwierdzono urzędownie w Kapsta- 
dzie 18 nowych wypadków dżumy, z któ- 
rych 10 zakończyło się śmiercią, 

Wypadki w Chinach. 

Londyn, 10 czerwca. Biuro Laffana do- 
nosi z Pekinu: Nadeszła tn z 'Tientsinu 
wiadomość o nowej bójce między żołnie- 
rzami. Mianowicie w środę wieczorem od- 
dział francuskich Żołnierzy zaczepił kilku 
Żołnierzy anglo-indyjskich, którzy dali ognia 
do napastników, przyczem dwóch zabili a 
5 zranili. 

Londyn, 10 czerwca. Tutejsze dzien- 
niki donoszą z Szangajn, że Niemcy 
nabyły tam terytoryum na budowę 
koszar i mają zamiar utrzymywać 
tam stały garnizon, złożony z 800 
ludzi. 


Dr. DAWID MALZ 


obrońca w Sprawach karnych 
mieszka we Lwowie, ul. Ormiańska 1. 2. 
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„NAA PRZOD: 


Nr. 156 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


WYŻSZA SZKOŁA HANDLOWA w Krakowie 


z prawem publiczności 


przeznaczona jest dła młodzieńców, którzy zamierzają poświęcić 
się zawodowi handlowemu w większych zakładach handlowych 
lub finansowych. 


Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej. 


Warunki przyjęcia są: ukończona niższa szkoła średnia lub III-cia klasa 
wydziałowa z egzaminem wstępnym z języka polskiego, rachunków i algebry. 

Z wyższą szkołą handlową połączona jest szkoła handlowa uzupełniająca, 
której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handłowej uczniów. Program 
naukowy tego oddziału, obejmuje 3 lata nauki (popołudniowej codziennie od 
godz. 2—4). 

Do szkoły handlowej uzupełniającej będą przyjęci uczniowie, którzy ukoń- 
czyli a) 5-tą klasę ludową lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub 
przy egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające warunkowi a) lub b). 


. „Wpisy do wyższej szkoły handlowej jakoteż do szkoły handlowej uzupełnia- 
jącej odbywają się w dniach 26 do 30 czerwca i w dniach I do 4 września b. r. 


Ulica Sienna TL. 16, I. piętro- 831 1—3 


Każdej gospodyni 
i matce 


należy powinszować, która 
ze względu na zdrowie, 
oszczędność i przyjemny 
smak używa Kathreinera 
Kneippowskiej kawy słodo- 
wej (która jest prawdziwą 
tylko w znanych oryginal- 
nych paczkach). 


7—10 


Dla czytelń, kasyn, kantyn, rastau- 
racyj, kawiarń i cukierń. 


Automatyczny bilardzik 


843 (o kręgli i gry oczkowej 373 

jest obecnie najprzyjemniejsza zabawą 

gości i w żadnym lokalu publicznym bra- 
kować nie powinien. 

I. Atomat 73 ctm. dług. 42 ctm. szer. ko- 
sztuje (2 K. II. Automat 108 etm. dług. 
68 etm. szer. kosztuje 24 K. 
Dochód dzienny przynosi do 2 koron. 

Jedyne zastępstwo na Galicyę i Bu- 
kowinę: Jakób Paciorek i 
Spółka, Kraków, ul. Szlak L. I8. 


Nowość! 
ips$oumozusy 


Agenci za prowizyą poszukiwani. 


Frontowy lokal parterowy 


w Rynku głównym, odpowie- 
dni na każdy interes, jest za- 
849 raz do odstąpienia. 2—3 


Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“. 


Najtańsze źródło zakupna dobrych 
Rowerów i przynależności.; 

Rowery nowe z pierw- 
szorzędnej fabryki 1901 
r. po 140 i 160 K. 

z i A Rowery mało używane 
CJRSAME) CANH przeszłorocznego modelu, 
trwałe i eleganckie po cenach 85, 90 i 100 K, 
z kompletnemi przyborami i gwarancyą. Latar- 
nie acetylenowe 6 i 8 K. Łańcuchy 4 K. Siodła 6,K. 

SIS” Nowe Pneumatyki zewnętrzne (płaszcze) 
9 K. Szlauchy 5 K. Używane rowery wymie- 
niam na nowe. 

SEP Na licytacyi nabyte nowe angielskie 
rowery „Au right*, kosztowały 420 K, sprzedaję 
po cenie 160 K. Damskie rowery prawie nowe 
po 100 K. 

Łaskawe zamówienia na rowery wykonywam 
po otrzymaniu 15 K zadatku, reszta za zaliczką, 


Adreg: M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3. 


Korespondencya polska. 2—6 


eeteteetetest 
LEGIESTOW 


w Galicyi nad Popradem 


(kolej, poczta i telegraf w miejscu). 


Najsilniejsza szezawa żelazista. — Pora 
kapielowa trwa od dnia 20-g0 maja 
do końca września. — Kąpiele borowi- 
nowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 


Woda Żegiestowska 


znajduje się we wszystkich wielkich 
składach wód mineralnych. 

Lekarz ordynujący: Władysław Miku- 

eki, b. asystent kliniki ginek. Uniw. Jag. 


655555 $ 


Towarzysze |! przy każdej 
sposobności pamiętajcie o 
funduszu codziennego »Na- 
przodu. 


Bedaktor odpowiedzialny i wydawca: Kaxzimiorz Kaezanewski. — Z Drskerxi Narodowej w Krakowie Wiślna 9. — (Tolafon Ne, 404) 


